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XV i \  n o w o ś c i  K r a j o w e .
Sanki* Petersburg dnia 8 maia

C es a rz  J b g яm o 80. d .*3  maia popołudniu o go* 
dtinie ytey, oraz tegoż dnia o godzinie lotey i Y\ lel­
ki X i ą Ż ę  ] \ f tc h ał  P a w ł o w i c z , w  pożądałem zdro­
wiu przybyli do miasta Pskowa^ % po zmianie koni 
raczv 1 i wyiechać w dalszą podióz.

" D. 3 maia o pół do czwartey z południa, Nay- 
j aś n i ey s z a  C e s a r z o w a  J e y m o ś ć , w  pożąda nem zdro- 
xv i u przybyła do Narwy i fio zmianie k o n i ,  raczy­
ła ztamtąd wyiechać drogą do Dorpatu. Przeiezdża- 
iąc m i m o  c e r k w i  Zaamieńskiey N a y JrAŚNiEirsz a Pa­
ki ucałowała Krzyz ś., poczerń raczyła zajechać do 
Ju waiskiego wodospadu i oglądać go. JNa y j a ŚniEY- 
sza  P ani  uszczęśliwiła tutejszych mieszkańców 
przyjęciem od nich chleba i s o l i .

Di 4 maia C e s a r z o w a  J e y mo ś ć , z iadącym przy 
N a y j aś n i e y s z e y  P ani  orszakiem , o godzinie 8mey 
wieczorem w pożądanym sianie zdrowia przybyła 
do Dorpatu. (G. S. P.).

__C esarz  J egomoś ć , o b e y r z a w s z y  d.  2 m a i a  z r an a ,
przysposobioną i u z w porcie K ronsztadzkim flotę, 
tegoż dnia w noc у o 12tey raczył w у iechać z Рвщ 
terhof/u d<y Dyneburgą i przybył szczęśliwie do 
tego miasta, 4 maia o godzinie 6tey wieczorem, i 
znalazł iuz w niem J ego C e s a r s k ą  YY ysokosĆ Je ­
nerała Inspektora Inzenierney części.

Tegoż wieczora , 4go maia , J ego C e s a r s k a  
Mość raczył oglądać roboty twierdzy, i będąc z nich 
bardzo zadowolony, raczył oświadczyć zadowole­
nie Swoie maiącemu zwierzchność nad robotami 
Jenerał-maiorowi inżenierów Klemence, poczem 
J ego C e s a r s k a  Mość raczył przejmować P. Jene­
rał-Gubernatora Xiążęcia Chowańskiego.

D. 5  maia C e s a r z  J egomość  raczył słuchać 
w Dytieburskiey cerkwi Soborney mszy ś . , a o 
godzinie 11 tey znaydować się na przeglądzie woyskj 
w Dyneburgu rozłożonychmianowicie: podcho­
rążych, znayduiących się w szkole iszey brygady 
saperów, batalionów lgo saperów i igo odwodo­
wego saperów, półków brygad iszey i Зсіеу pieszey 
dywizyi 2giey i pociągów. N ayj aśni ky^ zYiP a n , bę­
dąc nader zadowolony z tych woysk i ze zwierz­
chników nad niemi, raczył oświadczyć zupełne 
Swe zadowolenie. Po czem N a y j aś n i e ys z y  P an  o- 
glądał szpital woyskowy i znalazł we wszystkich 
częściach iego zupełny porządek i ochęflóztwo.

D. 6  p o  km l an i e  s t r a ż y ,  J ego C es a rs k a  Mość» 
r a z e m  z J ego W ys okości ą , z a m i e r z a  wyiechać z Dy- 
neburga do FFarszany. (R. 1 .)

Sankt-Petersburg dnia q maia.
P r z e z  п а  у  w y ż s z y  u k a z  p o d  d n i e m  1 8  k w i e ­

t n i a ,  S a n k t p e t e r s h u r s k i  W o i e n n y  J e n p r a ł - G u b e r -  
n a t o r ,  J e n e r a ł  p i e c h o t y  Essen ,  m i a n o w a n y  C z ł o n ­
k i e m  R a d y  P a ń s t w a .  ( G. S.)

—  J W . W i c e - K a n c l e r z  Nesselrode ,  w y -  
i e c h a ł  z  St-PetersJhrrga,  d .  6  m a i a  z r a n a ,  u d a i ą c  
s i ę  d o  PFarszawy.

_  P r z e z  n a y w y ż s z e  d y p l o m a t a  p o d  d n i e m
2 i  i  2 9  k w i e t n i a  ,  C e s a r z  J eg omoś ć  r a c z y ł  o z d o ­
b i ć  w i e l k i m  k r z y ż e m  o r d e r u  ś. Pkiodzimierza 2 g i e y  
k l a s s j r ,  j e n e r a ł a - p o r u c z n i k a  Ditrichsa i g o ,  n a c z e l ­
n i k a  a r t y l l e r y i  g a r n i z o n ó w  o k r ę g u  i n f l a n t s k i e g o ;  
j e n e r a ł - m a i o r a  Mttrawjewa i g o ,  z n a y d u i ą c e g o  s i ę  

' p r z y  W o d z u  N a c z e l n y m  2 g i e y  A r m i i  : o r a z  r z e ­
c z y w i s t y c h  r a d c ó w  s t a n u ,  Sorokuńskiego,  g u b e r ­
n a t o r a  c y w i l n e g o  B e s s a r a b s k i e g o  i  Font ona. n a l e ż ą ­
c e g o  d o  m i n i s t e r y m n  s p r a w  z e  w n ę t v ź n y c h . ( Ł/ . ć / A \ / >. )

— Przez N a y  w y ż s z e  ukazy do Rządzącego 
Senatu , z a. 11 kwietnia, podniesieni zostaią do

stopni: Radzcy Kollegialnego, Radzcy Dworu: Do­
ktor powiatowy białostocki Konstanty Rawene p 
Nauczyciel ięzyka łacińskiego w Gimnezyum Kijow- 
skiem Jan PilankUwicz, Doktor powiatovx у Ki- 
iowski Marek Magazyner; 8 ney klaesy, Radzcy 
honorowi, Skarbni powiatów: Lat j czew-kiego (Po­
doi. gub.) Paweł Lewicki) Sień*kiego (Mobil, gub.) 
Teodor Puchowski, 0 «ruckiego.(Wołyń, gub.) Sta­
nisław Dobiszewski, Sokolskiego (Biał. obw,) Jan 
Nowiński. (T. P .)_______ _

Odessa dnia 3o kwietnia
W  iydowskiey szkole odeskiey, znsyduiącey 

się w domu obywatela Sarnieckiego, położonym 
przy ulicy ryszeliiewskiey, w dniach: 21, 22 i 2З 
teraźniejszego kwietnie,, odbywał się ехатеп. U- 
czniowie byli ехатіпоwani z lekcyy klass począt­
kowych i czterech klass, stanowiących szkołę , a 
mianowicie: z czytania rosyjskiego i niemieckie­
go , z objaśnieniami i tłumaczeniem w obu języ­
kach; z arytmetyki, grammatyki po wszechney, oraz 
z grammatyk: rossyyskiey 1 niemieckiej; z począt­
kowych zasad ięzyka francuzkiego, z jeografii, re­
toryki i bucbhalteryi. Ехатеп z przedmiotów, wy­
kładanych w ięzyku hebrajskim, tudzież z nauki wy­
znania Mojżeszowego, odbywał eię w każdey klas- 
eie, tychże doi, po obiedzie,

W  ciągu tych trzech dni, zbierało się na ten 
ехатеп wiele publiczności, i pominąwszy^tu^ o 0- 
gólney pochwale, na iaką uczniowie zasłużyli, go- 
dnem iest szczególnej uwagi to, iż cały kurs naukif 
który nie dłuzey t r wa ł , iak 4 miesiące, bynay- 
mniey nie został uszkodzonym z przyczyny półro- 
czney przerwy, do którey po w od dało morowe 
powietrze, oraz święta żydowskie, wydarzone mię­
dzy pierwszem a drugiem zamknięciem domów w 
Odessie.

Dnia 2З kwietnia, J W .  Jenerał Gubernator 
i P. Naczelnik miasta» obecnością swoią zaszczy­
cili ехатеп klaesy 4 tey , i słysząc gruntowne i 
trafne uczniów odpowiedzi, niejednokrotnie 'O- 
świadczali swoie zadowolenie. JW . Jenerał-Gu­
bernator sam zadawał takoż kilka pytań uczniom 
mianowicie z jeograłii, i kazał im kreślić na ta­
blicy karty ieograficzne; co też było wykonywa- 
nem z wielką dokładnością.

Główna przeszkoda , którą tey szkoły zało­
życielom trzeba było pokonywać, zawierała się w 
meukontentowaniu wielu żydów, którzy w swo- 
iem zgromadzeniu obudzili powstawanie przeciw 
coraz większemu między nimi rozszerzaniu oświa­
ty europeyskiey; teraz, dzięki staraniom dobro- 
czynney Zwierzchności ! ta przeszkoda , oraz 
wszystkie usiłowania przyiaciół ciemnoty zosta­
ły zniweczone. Żydzi, niekontenci z -zaprowa- 
dzoney nowości» wr odezwach swoich na tern 
się zasadzali, iż założenie edukacyyney szkoły dla 
ich dzieci, iako zupełnie przeciwne ich staroda­
wnej wierze, może ią zachwiać; ale rząd rossyy- 
eki, znany ze swoiey tolerancji, i zprówno się tro­
szczący o wszystkie podległe sobie ludy, bez wzglę­
du na różnicę ich religiy i obyczajów, w tym ta­
ko! razie pokazał swoię ojcowską pieczołowitość, 
pogodziwszy fundamentalne ustawy żydów z po­
trzebami tegocześnego oświecenia: w odeskiey szko­
le żydowskiej, oprócz wszystkich wyźey wspom­
nianych przedmiotów , szczególną uwagę zwróco­
no na naukę wyznania Moyłesza i xiąg uświęconych 
dla potomków Izraela.

Sprawiedliwość wymaga wspomnienia tu, le 
większa część uczniów odznacza się dobrą morał?



rością i wzorowi pilnością; dway spomiędzy nich 
iuź saymtiią mieyeca adjunktów teyźe szkoły, do 
k tó re y ,  trzema laty piarwey , weszli nie znając 
nawet pierwszych zasad tych wiadomości, których 
teras innym udzitlaią.

Na zamknięcie ley rzeczy, niepodobna nie 
wynurzyć żalu, iż wielu z rzemieślników Chrze- 
scian, a mianowicie Niemców, z zastarzałego a nie- 
przebaczonego w naszych czasach, uprzedzenia, nie 
chce do siebie przyymować młodych żydów, któ­
rzy oświadczają chęć zaymowania się u nich rzemio­
słami różnego rodzaju. Lecz uprzedzenia nie e | 
długotrwałe, i mamy nadzieię, iż wkrótce i ta o- 
•latnia upadnie zawada, która nieco opoźnia u naś 
ey wilizacyążydów, pod wszystkiemi uważaną wzglę­
dami. Lista. Uczniów , k tó r zy  się  o d zn a czy li na e x a -  
m in ie: Jonasz Koaigszac, Wilhelm Toporow, Sa­
muel KarfunkeJ, Ekiban Rożen, Joachim Tarno­
pol, Abraham -fedęlberg, Salomon Barmani, Moy- 
lesz Hochman, Mendel Bsrdak, Hirsż Szalite.

— Od dnia 12 kwietnia do 24, przybyto 68 o- 
krętow; wszystkich, od czasu otworzenia żeglugi 
w roku teraźnieyszym, przybyło 58 okrętów. Ode­
szło 2З9, a wszystkich, od rozpoczęcia żeglugi te- 
goroczuey, wypłynęło 557  okrętowa

— 0<1 dnia g kwietnia do 5d, weszło do na­
szego miasta i,oo5 podwod, na których przywie- 
siono 4.782i  czetwierti pszenicy.

W  piąlek9 dnia 2' mata, dyrekcja  teatru 
maeamiar wystawić nową dperę włoską, we d«óch  
aktach, pod nazwaniem,3 Czekina, z muzyką Z en e-  
ra lteg o . (J. d? Odes.)

Kiszenie w dnia 21 kw ietn ia .
Morowe powietrze, tato klęska, która przez 

8 miesięcy trapiła obwod Bessarabski, zostało 
wreszcie, dzięki Naywyłsźemu! zupełnie zatamo­
wanemu a dnia lS t. m. ostatni śrzodek, skutkiem 
n a  у w y ż s z e g o  zezwolenia przedsięwzięty, o- 
góloe oczyszczenie, skończyło się rasem z osta­
tnim terminem kwarantannowym, teg o ż  dnia, 
miasto K iszen iew  zostało otworzone, zdjęto kordo­
ny po c»łey Bessarabii, a mieszkańcy w serdecz­
nym uniesienia spieszyli za miasto nasładzać się 
przyjemnością wiosny i swobodnośch Dnia 17*0, 
w  dniu Narodiin J ego C e s a r s k ie y  W Ysokości , iN a-  
«t ę p c y  i W i e l k i e g o  Х і е с і а  A l e x a s d h a  Мі К ое а -  
j b w i c i a , uroczystość ta obchodzoną była w spo­
sób oayokazalszy: po skończeniu mszy ś. w cerkwi 
katedralney, dziękczynne modły odprawił Nay- 
przewielebnieyszy D e m e tr iu szy Biskup Kiszenie w- 
»ki i Chociraskt, óa placu mieskim, pod otwar- 
tern n iebem , w assystencyi oałego duchowień­
stwa tutejszego, w obecności urzędników wojsko­
wych i cywilnych, tu się znayduiących, oraz po- 
•rzód licznego zgromadzenia mieszkańców, wszel­
k ie j  płci i wieku, którzy się zewsząd ochoczo 
zbierali. Arcy-Pastórż miał stosowną dó tey okni. 
liczności mowę, po którey były zaniesione do Da­
wcy wśzeikiegti dobra modły za zdrowie i dłu­
gie lata J ego С в з а і з к і е у  Mości, J e y  C esa r sk ie y  
Mości, J ego C e s a r s k ie y  W ys^ koścI j N astępcy ,  o- 
raz cełey Nayiaśnieyszey Familii C e s a r s k ie y .

Tegoż dnia, |J  VV. Jenerał-porucznik Z a ss  za­
prosił na obiad wyższe duchowieństwo, urzędni­
ków woyskowych i cywilnych, oraz Szlachtę, przy 
ozóm wznoszono toasty za zdrowie C esarza  J e g o ­
m o ś c i , J ego  W ysokości N a s t ę p c y  i  całey Nayia- 
iaieyszey Familii C b s ą r s k i e y ^

Wieczorem» całe miasto było oświecone, s 
P. Jenerał Zass dał bal świetny. (./. d ’ Od.)

K s ó ł b w s t w o  P o l s k i ».
fV a r  s ta w  a  d n ia  ig  m a ia .

J W .  C z ic z e r in , ieoerał adiutant , tudzież 
F lig ie lad ju ian t N. PANA B u tu rlm , przybyli do 
W arszawy. Przybył także urzędnik klassy 5 ley 
K r y s k o m , a przy nim Bióro Sekretaryatu.

— Jeden z tutejszych obywateli maiący lat j 5, 
widząc onegday olbrzymkę znajdującą się na A a-  
U w kachf zapewnia, że około roku 1762, Augusto­
wi H I  przywieziono na pokazanie dziewkę 2 5 
le tn ią , ze wsi P a r y c z e  pod B o b ru y sk ie m , która 
leszcze była wyższą od teraz ohecuey w W arsza­
wie. Król kazał iey dawać wszelkie wygody, mie­
szkała w RayUeuli przy Saskim ogrodzie, gdzie

ią każdemu widzieć było wolno ; ale bardzo tę­
skniła do domu; odwieziono ią, lecz niedoiechaw. 
szy umarła w J iłu sk u . G d y S ta n is ła w  s łu g u s i  
roku 1787 znajdował się w Kaniowie, pobzand  
mu dziewkę lSietnią, m ie s z k a j ą  w Trakianird- 
wte, która była wyższą od najwyższego królew­
skiego hajduka ; a jey óyciec był t«k niski, że 
gdy stanął przy córce, głowa iego znajdowała eie 
przy іеу biodrze. *

~  W  Radomskiem prawie codziennie deszcz 
pad»; w wielu mieyscach żyto zupełnie wymokło.

— Po zgłoszeniu się kilku kfńieci K u iaw sk ich  
o nabycie maiętności В и т Ііп 9 znowu kilkunastu 
kmieci zgłosiło się o nabycie różnych f  lnarkow  
rządowych. (A. / /  .)
• , —* Meliiele, Noworodznik E. Odyńca, *  yy-

dzie г  druku tego leszcze miesiąca. Będą t«m boe- 
zye Zaleskiego Bogdana, Mickiewicza, PPitwic* 
kiego. Ofltatm napisał do tego Noworocznika wiersz 
ną cześć Woronicza^ którego wizerunek ma b y d i  
załączony. J
, * r  JP an V ó e r li tz e r , Fortepianista pokoiowy 
N. Króla Pruskiego, da się po raz 5 ci słyszeć w 
przyszłą środę w Teatrze Narodowym. (G. РУ.)

F  r a n c Y A.
Paryż dnia 4 maia.

(s Gaseiy Wer«zaw»kiey).
Dnia 19 kwietnia zawinął do Genui stadek 

woienny Tunetański. Dowódca iego', Reis-Mo- 
hammed, oświadczył, iż w ^Algierze wszyscy mie­
szkańcy są pod bronią j lecz mocno się obavxiaią 
wypadku woyny;

Mniemają, iż korpus odwodowy pod Jene­
rałem Alontesydioii-Fezensac wsiądzie także na 
Okręty, i uda się wkrótce za głównym korpusem 
wyprawy.

Gazeta Francy i pisze ? iż gdy trzy Mocar­
stwa zaręczyły pożyczkę 60 milionów franków dla 
Grecyi, przeto Xiążę Leopold nie będzie ittż 
wstrzymywał się od przyjęcia udzielnej władzy 
ńad tym kraiem. Wiadomość tę posłano mu 
przez wyprawionego ztąd gońca.

Zaprzeczają teraz doniesieniu, iż brygada Je­
nerała Schneider w Morei ma bydź powiększona.

Niektóre Dzienniki tutejsze doniosły, iż Oy- 
ciec S. popadł w taką słabość, która wzbudza o- 
bawę d życie iego. Wiadomość ta iest bezzasa­
dną. Można było wprawdzie uważać, iż ieden 
z Prałatów pomagał 'Oycu S. podczas nabożeń­
stwa w pierwsze święto Wielkanocne, lecz przy­
czyną tego była podagra іѵ kolanie.

WzeSzłym miesiącu podano zriowu 55 prośbtyczą- 
ćych się wynagrodzenia Emigrantów, a z dawniej­
szych uznano і 5з i <lo xięgi długów narodov\'ych 
wpisano. Całkowita ilość przyznanych dotąd tako­
wych żądań wynosi kapitału 8l6,3ot.755 franków, 
czyli wieczystej prowizji 2<t milionów 489,221 
iranków.

, ł 1* Duchattelier, który, iak wiadomo, w y­
nalazł proszek zastępuiący tabakę , został uwol­
niony wyrokiem sądowym od zaniesionej prze­
ciw niemu skargi ze strony skarbu.

Niedawno smutny przypadek pozbawił ży­
cia kilka osób. Jenerał Angielski Nugent, w cza­
sie przejażdżki trzymał cugle na pochyłości dro­
gi w St-Germain-en-Layei Zbiegały się konie; 
Jenerał wypadł z poiazdu, i natychmiast życie 
zakończył. Konie w dalszym pędzie uderzyły o 
drugi iadącyr poiazd, połamały go i wywróciły, 
a siedzące w nim osoby podobnież życie utraciły.

Pan Boucherenu wydat w Bordeauoc pismo 
o skutkach zimy tegoroczney na winnice. Twier­
dzi, iż tak zostały uszkodzone, że następny zbiór 
wina będzie prawie żadnym, a ieszcze dwa przy­
szłe będą bardzo mierne.

Donoszą z Tangeru pod dniem 6tym kwie­
tnia, iż syn pewnego dyplomatyka europeyskiego 
przybył tam z Gibraltaru celem udania się do Fez. 
W Bulgaryi grassuie tnorowa zaraza.

А я g l 1 A.
Bon dyn dnia 4  maia•
(z  G a s e t y  W e r e r . a w s k i e f ).

List ?. Carracas pod d. i 4 marca wyraża; 
..Kommissarze wysłani od rządu w Bogata. cele«m



układania się z teraźniejszymi naczelnikami we­
nezuelskimi, przybyli do Mer id a • lecz ztamtąu 
tiie chciano ich daley puścić. Wyiechało ztąd 
trzech Kominissarzy, którzy mają się ź nimi na­
radzać. Bardzo przykre teraz są czasy; słycliao 
tylko o wygnaniach i prześladowaniu; urzędnikom 
odebrano połowę pensyi , a na domiar nieszczę­
ścia, głód nain zagraża; rolnicy bowiem są oder­
wani od uprawy ziemi, i do Walencyi, iako mi- 
lićyanci posłani. Słowem: kray przedstawia wszę­
dzie najsmutniejszy widok; oby nam Opatrzność 
prędko zesłała oswobódziciela. Słychać, iż Boli• 
ivar nie przyiął wprawdzie ofiarowanego mu do­
żywotniego prezydentów stxva, lecz dla dobra swo­
ich ziomków przyiął tymczasowie dostojność Pre­
zydenta.” _

List ż Buenos udjres donosi o śmierci Je­
nerała Quiroga, który roku 1820 ogłosił naypier- 
wiey konstytucją hiszpańską na wyśpię Leon.

— Dnia 5 —
(* Korfespondchta Warszawskiego).

4 Ogłoszone na dzień 3 b. m. powtórne odczy­
tanie bilu, względem usatnowolnienia żydów i 0- 
swobodzenia handlu piwnego, zwabiło mtioztwo 
ludzi ha galeryą iżby niższej. Zaraz przy zaga­
jeniu głosowano; względem bilu prywatnego, a 
stosownie do z wyczaili przy głosovx aniii, ivszyscy 
nienależący do składu izby, powinni się oddalić. 
Stało się teraz podobnie, lecz lak wielki był tłok, 
że na galeryi zostało kilka trzewików, kapeluszy, 
rękawiczek, a nawet i pończocha. Wszystkie te

firzedmioty, posługacze izby publicznie wywiesi- 
i, lecz przy pbwiórhem otwbtzeniu przystępu dla 

publiczności, nikt nie żądał ich Zwrotu, gdyż ka­
żdy pośpieszał na swoie mieysce. Jednakże gor­
liwość tłumu nie była w ynagrod/ónai, gdyż roz­
prawa względem obudwóch bilów, w dniu tym 
została Odroczona.

— Wyprawa algierska zaymuie więcey publi­
czność angielską, niżby sądzić można. Niektóre 
dzienniki są lego zdania, że gabinet londyński 
nie przyzwoli nigdy, aby Francuzi zostali w po­
siadaniu pobi zezów Afryki, chociażby z tegó po­
wodu do zerwania stosunków pt*zyiacielski.ch mię­
dzy Anglią i F rancją  przyyść miało.

— W izbie wyższej złożono mnózlWo petycyy; 
pomiędzy lemi znajdowała się także petycya pe­
wnego xiędza katolickiego, który z łona religii 
katolickiej do prolestantśkiey przeszedł. Upra­
szał on iv niey tak dla siebie, iako też dla wielu 
niegdyś swoich kolegów o xxsparcie. Hr. lYlount- 
cashel podający tę petycy a, dodał, iż każdy xiądz 
katolicki, odstępując od kościoła katolickiego, tern 
samem staie się xiędzem kościoła anglikańskiego 
i dla tego w rzeczy samey, iak to i dawne pra­
wo upoważnia, poviinienby otrzymać od rządu 
wynadgrodzeriie. Przeciwnie wielu członków iz­
by oparło się iego żądaniu, Dr a ba  Limeryk 0- 
świadczył, że wspieranie przechodzących z ie- 
dney do drugiej religii, niczem innśin nie iest, 
tylko kupowaniem ludzi od iednego pr\zez dru­
gie wyznanie, i nawróceni tym sposobem są dla 
iednego kościoła równie pocieszaiącą stratą, iak 
drugiemu hańbę przynoszą. Petycya została co­
fnięta.

— W izbie niższej wielu członków nowo-obra- 
nych złożyło przysięgę i zaięło mieysca swoie. 
Mnóztwo petycyy podano o zniesienie kary śmier­
ci za fałszowanie. P. Brougham wynurzył swoię 
radość, że nawet bankierów ie i kapitaliści, wy­
prowadzeni nareszcie zostali z błędu, iakoby ka­
ra śmierci koniecznie potrzebną była, chcąc zapo- 
biedz fałszowaniu. Owszem przekonano się, iz 
kara ta, ponieważ iest zbyt surową, a tern samem 
rzadko kiedy wykonywaną, dała popęd iałszowa- 
nia. P. Planfa podał petycje obywateli i magi­
stratu jKingsto o zniesienie kary śmierci za kra­
dzieże. Podaiący popierał pelycye , z zapałem 
czyniąc uwagę, że prawa w tey mierze Anglii, 
niegodne są państwa chrześciańskiego. W niesiony 
przez P. Haney bil popi awienia ustaw, tyczący eh 
się ubogich, przeszedł przez wydział— P. lhom- 
eon wniósł o czytanie bilu, maiącego znieść do­

tychczasowe prawa o lichwie i zaprowadzić до» 
we. Czytanie przyiętśra zostało ł  Do przeciw 21 
kte skonu .........

A u s т r r  A.
Wiedeń dnia 26 marca•

Między Austryą i Anglią została zawarta 21 
rudnia 1829 r., handlowa ugoda, zatwieidzona 26 
ut. b. r. przez którą zaparowano, iż od 1 lut. b. r. 

statki obli państw w portach auslryackich i angiel­
skich przy weyściu i odejściu nie będą obow iązy- 
Wane do w iększych opłat, iak kraiowe. ltówniei 
wyroby i płody iednego państwa, oraz towary za­
graniczne na iego statkach zhayduiące się ulegną 
takiemu tylko cłu w drugiem, iakieby śię pobiera­
ło od przy wiezionych na własnych okrętach; nadto 
wywożone na statkach któregokolwiek z państw to­
wary zyskują premija i powrót cła naznaczonego dla 
własnych okrętów. Austryackie statki będą używa­
ły w lndyach Wschodnich korzyści, iakie śię udzie­
lają nayprźyia/.hieyszym Państwom, Wszystkie 
posiadłości angielskie, wyiąw szy na Sródziemnern 
uiorzu, maią być uważane w tey ugodzie za części 
połączonych Królestw Anglii i lidahdyi. Warunki 
Vll punktu, zawartej xv Paryżu 5 listóp. io i5 r. 
umowy handlowej między Austryą , Anglią, l»os- 
syą i Prusami,ha nowo polw ierd/onemi zostały. Ni­
niejsza ugoda ma trwać po 18 marca 18З61*. i nadto 
będzie oho<> iązy wała 12 miesięcy ieszc/e po oś w iad- 
czeniti przez którekolw iek z umavviaiących się Mo­
carstw chęci odmienienia oney. ( T. F.)

— Dnia 2 maia. —
( * G a z e ty  W arszawsfciey).

Przed kilką dniami wystąpiliśmy przecie 
artykułowi Dziennika Rozpraw , wymierzonemu 
ha reprezentantów' naszego dworu. Na pierwszy 
rzut oka,  uznaliśmy go za to ,  czem był istotnie; 
udzielone nam od lego czasu objaśnienia potwier­
dziły nasz sąd, i przekonały nas zupełnie, że arty­
kuł wspomriiony hiczeut innem nie iest, iak tylko 
tkaniną bezczelny cli kłamstw i oszczei śt w, do któ­
r e j  rząd nasz pozornego nawet nie tlał powodu. 
Gazeta Francji z dnia kwietnia zawiera list 
od nieznaioiney nam osoby, któiy nie wdaiąc się 
byna\mńiey w- szczegółówe zbiianie owey zuchwa­
łe j  zaczepki , oznacza duch i ton,  w iakiin iest 
ułożoną i xvyt)ka nieprzyjacielskie w niey zamia­
ry. Udzielamy czytelnikom tego listu; brzmi on 
iak następnie :

j»,Ż nayżyxvszą niechęcią czytałem artykuł 
w Dzienniku Rozpraw tyczący się posła Austryac- 
kiego. Nieznani osobiście Hrabiego Лрропу, nie 
mam z nim najmniejszych zwią/кохѵ, ale iako 
Francuz, zdaie mi się, że iestem \v im en i u sławy 
narodoxvey upoważnionym, podnieść głos, gdy mąż 
zaszczycony najwyższą godnością dyplomatyczną, 
która mu nie dozwala ze.yść na pole swarów llzień- 
nikarskich ; xv niegodnym i nieprzyzwoitym spo­
sobie zaczepionym zostaie. Po dłi girn xvsiępie o 
ріаххасЬ posłów i należnym im szacunku, jakiego 
od wieków xve Francji doznawali, zapomina Dzien­
nik Rozpraw zupełnie o lycłi względach', i nie 
przytoczywszy żadnego aktu dyplomatycznego, i 
nie x\ ezw a wszy , iak to Dzieńnki  częstokroć bez 
wszelkiej znajomości rzeczy robią , przed swóy 
trybunał, zarzuca posłowi Austriackiemu zdania, 
które o sianie хѵехл nętrzny m Francy i podobno 
wynurzył. Gdyby się Dzień 11 ik P. Chatęubri andd 
zastanowił był lepiey nad Lem, co jesteśmy xvin- 
ni sprzyiaźniony m i sprzy mierzonym z nami Dwo­
rom , xvy strzegą łby się obrać za przedmiot sxvo- 
iey krytyki zdania, które Hrabiemu Лрропу przy­
pisują; аІЬохѵіет iasną iest rzeczą, że zdania Ło­
sia prywatnie wynurzone (iak to sam D/ieńnik 
wyznaie) nie należą do obrębu publicznych dzień- 
пікохѵ, a urzędów у głos iego może bydż tylko izą- 
doxvi wiadomym i od niego oceniony m. Jakiż cel 
mógł bydź diatryby? czy autor iey chciał tylko 
spraxvić ulgę nienawiści sxvoiey ku rządoxvi Au, 
stryackiemu, który co się tycze spraxx publicznych 
ma nieszczęście inaczej myśleć iak Dzieńnik Roz­
praw? albo czy chciał utoroxvać sobie drogę do 
obwinienia rządu fraocuzkiego, iakoby ten w kie-

(5)



r o w a m i i  s p r a w  p u b l i c z n y c h  d a w a ł  u c h a  z a g r a n i ­
c z n y m  r a d o m ?  T e g o  o s t a t n i e g o  d o m y ś l a ć  s i ę  n a l e ­
ż y  p o t e m ,  c o  m ó w i  o  m n i e m a n y m  w p ł y w i e ,  i a k i  
P o s e ł  A u s t r y a e k i  w  Stambule n a  z g u b ę  P o r t y  w y ­
w i e r a ł .  T o  i e s t  p e w n a  r z e c z ą ,  ż e  g d y b y  a r t y k u ł y  
t e g o  r o d z a i t i  p o m n o ż y ć  s i ę  m i a ł y ,  p r z e p a d ł a b y  s ł a ­
w a  g r z e c z n o ś c i  i  g o ś c i n n o ś c i ,  k t ó r e ś m y  z a w s z e  t a k  
w y s o k o  c e n i l i .  W  A n g l i i  n a w e t  n i e  p o s u w a i |  d o  t e g o  
s t o p n i a  w o l n o ś c i  d r u k u ,  a b y  b e z p o ś r e d n i o  o s o b y  r e ­
p r e z e n t a n t ó w  z a g r a n i c z n y c h  D w o r ó w  z a c z e p i a ć .  
T e  z  D z i e n n i k ó w  n a s z y c h ,  k t ó r e  s i ę  t a k o w y c h  n i e ­
p r z y z w o i t y c h  w y c i e c z e k  d o p u s z c z a i ą ,  b y ł y b y  p i e r -  
w s z e m i  d o  p o d n i e s i e n i a  g ł o s u  o  o b r a ż o n y  h o n o r  n a ­
r o d o w y  i o  z a d o s y ć  u c z y n i e n i e  ,  g d y b y  M i n i s t e r  
F r a n c u z k i  p r z y  z a g r a n i c z n y m  d w o r z e  w  p i s m a c h  
p u b l i c z n y c h  o b r a ż o n y m  z o s t a ł  ;  s ł u s z n o ś ć  z a t e m ,  
i a k o  t e ż  i  i n t e r e s  i c h .  n a r o d u ,  p o w i n i e n b y  d z i e n ­
n i k a r z y  p o b u d z i ć ,  ( i e ś l i  u c z u c i e  p r z y z w o i t o ś c i  n a  
u m y s ł y  i c h  n i e  d z i a ł a )  d o  w  y n u r z a n i a  s i ę  o  z a g r a ­

n i c z n y c h  r z ą d a c h  i  i c h  p e ł n o m o c n i k a c h  z  t e r n  s a ­
m e m  u s z a n o w a n i e m ,  t a k i e g o  d l a  s i e b i e  o d  n i c h  z a ­
d a m y . ) )

— Dnia 4 —
Dziennik Rozpraw z  d n i a  2 4  k w i e t n i a  u m i e ­

ś c i ł  k r ó t k ą  o d p o w i e d ź  n a  p o w y ż s z y  a r t y k u ł  Ga­
zety Francy i, k t ó r e y  t o  o d p o w i e d z i  g ł ó w n y m  c e ­
l e m  z d a i e  s i ę  b y d ź  u w o l n i e n i e  P .  Chateaubrianda, 
w s p ó ł p r a c o w n i k a , i a k  p o w s z e c h n i e  w i a d o m o , / Л з / е / г -  
nika Rozpraw ,  o d  w s z e l k i e g o  u c z e s t n i c t w a  w  d i a ­
t r y b i e  p r z e c i w  P o s ł o w i  A u s t r y a c k i e m u .  N a  k o ń ­
c u  t e y  o d p o w i e d z i  r z u c o n o  p y t a n i e : — w  w y r a z a c h ,  
k t ó r e  z  s p r a w i e d l i w ą  w z g a r d ą  p o m i i a m y ,  —  i a k b y  
s o b i e  D w ó r  A u s t r y a e k i  p o s t ą p i ł ,  g d y b y  P o s e ł  F r a n ­
c u z k i  p o z w o l i ł  s o b i e  z a c z e p i ć  p u b l i c z n i e  k s z t a ł t  i  
s y s t e m a t  r z ą d u  Ą u s t r y a c k i e g o ?  P r z y p u s z c z e n i e  t o  
t a k  i e s t  n i e d o r z e ć z n e m ,  ż e  n i e  w a r t o  n a w e t  z a s t a ­
n a w i a ć  s i ę  n a d  n i e m .  G d y b y  i e d n a k z e  p r z y p a d e k  
t a k o w y  k i e d y  w y d a r z y ć s i ę  m ó g ł ,  D w ó r  C e s a r s k i  
ż ą d a ł b y  z a d o ś ć  u c z y n i e n i a  u r z ą d u ,  k l ó r e g o b y  P o ­
s e ł  o  p o w o ł a n i u  s w o i e m  t a k  d a l e c e  z a p o m n i a ł ,  n i e  
p r z e s t a ł b y  j e d n a k o w o ż  z a c h o w y w a ć  w s z e l k i c h  
w z g l ę d ó w ,  n a l e ż n y c h  z n a c z e n i u  d y p l o m a t y c z n e m u  
P o s ł a , b e z  k t ó r y c h  u t r z y m a n i e  s t o s u n k ó w  p o s e l s k i c h  
i s t n i e ć  n i e  m o ż e .

W r e s z c i e  m n i e m a ć  n a l e ż y ,  ż e  i a k k o l w i e k  s i ę  
r z e c z  m a  w  t y m  l u b  o w y m  k r a i u ,  c o  s i ę  w o l n o ś c i  
d r u k u  t y c z e ,  n i e  p o w i n n o  z b y w a ć  n a  ś r z o d k a c h , k t ó -  
r e b y  p o s ł ó w  z a g r a n i c z n y c h  d w o r ó w  z a s ł a n i a ł y  

r z e c i w  z u c h w a ł y m  z a c z e p k o m  i  z n i e w a g o m .  A l -  
o w i e m ,  g d y b y  i  z  t e y  s t r o n y  w s z e l k i e  p r a w n e  z a ­

p o r y  w o l n o ś c i  d r u k u  p r z e ł a m a n e i n i  z o s t a ł y ,  i a k  t o  
l i b e r a l n e  d z i e n n i k i  m i e ć  c h c ą ,  n i e  m o g ł y b y  s i ę  n a ­
d a l  u t r z y m a ć  m i ę d z y  p a ń s t w a m i  ż a d n e  z w i ą z k i  
d y p l o m a t y c z n e .

S z W' e c r  A.
Chrystyania 5o kwietnia.

W  s k u t e k  p r z e d s t a w i e n i a  K r ó l a  J r n c i ,  a b y  
p o  u p ł y w i e  p e w n e g o  c z a s u  z o s t a ł y  z n i e s i o n e  w s z y ­
s t k i e  c e c h y  r z e m i e ś l n i c z e ,  K o r n i m s s y a  S e y m u N o r -  
w e g s k i e g o  u ł o ż y ł a  n a s t ę p u j ą c y  p r o i e k t  d o  p r a w a :  
i )  W  p r z y s z ł o ś c i  n i e  b ę d z i e  u s t a n o w i o n y  ż a d e n  
c e c h  r z e m i e ś l n i c z y  ,  a  z n i e s i o n y  n i e  b ę d z i e  n i g d y  
p r z y w r ó c o n y .  2 )  W s z y s t k i e  i s t n ą c e  t e r a z  c e c h y  
u s t a n ą ,  s k o r o  a )  n a l e ż ą c y  d o  n i c h  m a y s t r o w i e  z g o -  
d t ą  s i ę  n a  i c h  z n i e s i e n i e ;  b )  i e ś l i  s k ł a d a j ą c y  i e  
t e r a z  m a y s t r o w i e  w y m r ą  l u b  w y s t ą p i ą  z  c e c h ó w .  
5 )  C h c ą c y  z o s t a ć  m a y s t r a m i  r z e m i o s ł a ,  k t ó r e  m a  
e w ó y  c e c h  w  m i e ś c i e  h a n d l o w e t n  , g d z i e  o s i e ś ć  
z a m i e r z a j ą  , s ą  o b o w i ą z a n i  w k u p i ć  s i ę  d o  c e c h u ,  
a  n a t e n c z a s  b ę d ą  a ż  d o  r o z w i ą z a n i a  i e g o  u ż y w a l i  
w s z e l k i c h  p r a w  i e m u  n a d a n y c h .  ( G . F F . )

G R E C Y A.
Goniec Grecki z  d n i a  i 3  m a r c a  u m i e ś c i ł  p o  ­

s e l s t w o  P r e z e s a  d o  S e n a t u ,  k t ó r e m u  p o l e c a  ,  a b y  
e i ę  e s i ą ł  p r o i e k t e m  d o  p r a w a  o  g ł o s o w a n i u  n a  
w y b ó r  D e p u t o w a n y c h  w  G r e c y i .  J e s t  z a m i a r ,  a -  
b y  p r a w u  w y b i e r a n i a  z a l e ż a ł o  o d  p o s i a d a n i a  w ł a ­

s n o ś c i  g r u n t o w e y ,  i  a b y  c u d z o z i e m c ó w ,  k t ó r z y  
d l a  s p r a w y  n o w e g o  k r a i u  p o ś w i ę c i l i ,  p r z y j ę t o . ' d o  
l i c z b y  o b y w a t e l i ,  m a j ą c y c h  p r a w o  w y b o r u ,  p r z t - a ;  
n a d a n i e  i m  w ł a s n o ś c i  g r u n t o w e y .  ( G .  W . )

W  i a d o m o ś c i  R o z m a i t e .
Z  p o w o d u  t o c z ą c y c h  s i ę  w  A n g l i i  r o z p r a w *  o  

p r a w i e  o b y w a t e l s t w a  Ż y d ó w ,  c i e k a w e  i e s t  p r z v p ó ? x 
u m i e n i e  d w ó n a s l u  p y t a ń ,  z a d a n y c h  w  1 8 0 6  r .  p ę z e z  
N a p o l e o n a B o n a p a r t e g o S a n h e d r y n o w i  i  o d p o w  i e d z i ,  
m o g ą c y c h  s ł u ż y ć  z a s k a z ó w k ę  z d a ń  p r z e m a g a i ą c y e i i  
m i ę d z y  l e p s z y m i  ż y d a m i  n a  s t a ł y m  l ą d z i e .  P y t a n i a  
b y ł y :  1 )  C z y  w i e l o ź e ń s t w o  i e s t  d o z w o l o n e  u  Ż y d ó w ?
1 1 .  G / v y  r o z w ó d  i e s t  u p o w a ż n i o n y  p r a w a m i  ż y d o w ­
s k i e m u ?  I I I .  C z y  m o g ą  Ż y d z i  ż e n i ć  s i ę  z  C h r z e ś c i a -  
n a m i ?  I V .  C z y  F r a n c u z i  b ę d ą  p r z e z  Ż y d ó w  u w a ż a ­
n i  z a  o b c y c h ,  c z y  z a  b r a c i ?  V .  W  i a k i m  s t o s u n k u ,  
p o d ł u g  ż y d o w s k i e g o  p r a w a  z o s t a w a ć  b ę d ą  Ż y d z i  
w  z g l ę d e m  F r a n c u z ó w ?  V I .  C z y  Ż y d z i  z r o d z e n i  w e  
F i a n c y i  b ę d ą  i ą  u w a ż a l i  z a  s w o i ę  o y c z y z n ę ?  V I I :  
C z y  s ą  o b o w i ą z a n i  u l e g a ć  p r a w o m  i  z w y ę z a i o m  k r a ­
j o w y m ?  V I I I .  K t o  w y b i e r a  R a b i n ó w ?  I X .  J a k a  i e s t  
p r a w n a  w ł a d z a  R a b i n ó w ?  X .  C z y  w y b ó r  i  w ł a d z a  
R a b i n ó w  p o l e g a  n a  p r a w a c h  c z y  n a  z w y c z a i a c h ?  
X I .  C z y  i e s t  i a k i r o d z a y  z a t r u d n i e ń  Ż y d o m  z a b r o ­
n i o n y c h ?  X I I .  C z y  w o l n o  b r a ć  l i c h w ę  o d  s w o i c h ?  
X I I I .  C z y  w o l n o  b r a ć  i ą  o d  o b c y c h ?

O d p o w i e d z i  b y ł y :  1 . W i e l o ź e ń s t w o  i e s t  z a b r o ­
n i o n e  d e k r e t e m  S y n o d u  w  W o r m s  і о З о г .  I I .  R o ­
z w ó d  i e s t  p o z w o l o n y ,  l e c z  Ż y d z i  c o  d o  t e g o  u z n a i ą  • 
p r z e p i s y  p r a w  k r a i u ,  w  k t ó r y m  ż y i ą .  I I I .  M a ł ż e ń ­
s t w a  z  C h r z e ś c i a n a m i  n i e  s ą  z a b r o n i o n e ,  l u b o  t r u d n o ­
ś c i  w y n i k a j ą  z  r o z m a i t o ś c i  o b r z ę d ó w  ś l u b n y c h .  
I V .  Ż y d z i  F r a n c u z c y  u z n a i ą  F r a n c u z ó w  z u p e ł n i e  
z a  b r a c i .  V . r S t o s u n e k  Ż y d a  d o  F r a n c u z a  i e s t  t e n ż e  
c o  Ż y d a  d o  Ż y d a .  R e l i g i a  s t a n o w i  i e d y n ą  r ó ż n i c ę .  
V I .  Ż y d z i  u z n a w a l i  F r a n c y ą  z a  o y c z y z n ę  ,  k i e d y  
b y l i  u c i ś a i e n i ,  t y m  b a r d z i e y  b ę d ą  i ą  u z n a w a l i ,  g d y  
z o s t a n ą  p r z y p u s z c z e n i  d o  p r a w  c y w i l n y c h .  V I I *  
W y b ó r  r a b i n ó w  a n i  i e s t  o k r e ś l o n y ,  a n i  i e d n o s t a y n y .  
Z w y k l e  p a d a  n a  g ł o w y  f a m i l i i . V I I I .  R a b i n i  ż a d n e y  
s ą d o w e y  n i e  t n a i ą  w ł a d z y :  i e d y n y m  p r a w n y m  s ą d e m  
i e s t  S a n h e d r y n .  Z e  w z g l ę d u ,  ż e  Ż y d z i  w e  F r a n c y i  
i  w e  W ł o s z e c h  o b o w i ą z a n i  s ą  u l e g a ć  p r a w o m  k r a i o -  
w y m ,  w s z e l k i e  p r z e c i w n e  i m  w y k o n y w a n i e  i a k i e y -  
b ą d ź  w ł a d z y  i e s t  n i e w a ż n e .  I X .  W y b ó r  i  w ł a d z a  
R a b i n ó w  p o l e g a  j e d y n i e  n a  z w y c z a i u .  X .  W s z e l k i e  
o b o w i ą z k i  Ż y d o m  s ą  d o z w o l o n e .  T a l m u d  n a k a z u i e ,  
a b y  k a ż d y  Ż y d  u m i a ł  h a n d e l  ( s o n i e  t r a d e ) .  X I .  X I I .  
M o y ź e s z ó w e  p r a w o  z a k a g u i e  b r a ć  n i e p r a w n e  p r o ­
c e n t a ,  l e c z  t o  b y ł a  u s t a w a  l u d u  r o l n i c z e g o .  T a l m u d  
p o z w a l a  p o b i e r a ć  p r o c e n t a  o d  s w o i c h  i  o d  o b c y c h —  
z a k a z u i e  l i c h w y .  (T. P.)

—  W z r o k u  p o z b a w i o n y  Rierowski,  o  k t ó r y m  
d o n i e ś l i ś m y ,  i ż  s w y m  ś p i e w e m  z a c h w y c a  s ł u c h a ­
c z ó w ,  a  c o  o d  l u b o w n i k ó w  m u z y k i  u z b i e r a ,  z a  l o  
u t r z y m u i e  s w ą  b i e d n ą  r o d z i n ę ,  o t r z y m a ł  t e r a z  
n a s t ę p u j ą c ą  Dumkę.

W  s z c z ę ś c i u  w i e k  m ł o d y  m ó y  b y ł  p ę d z o n y ,  
W i d z i a ł e m  s ł o ń c e ,  n i e b a  s k l e p i e n i e :
W i d z i a ł e m  x i ę ż y c ,  g w i a z d  m i l i o n y ,
I  k o b i e t  w d z i ę k i ,  k o b i e t  w e y r z e n i e . —
S r o g i  l o s  p o t e m  d o t k n ą ł  n ę d z n e g o ,
Ź r e n i c e  z  o c z u  m y c h  p o z n i k a ł y ,
N i e  u y r z ę  n i g d y  ś w i a t a  p i ę k n e g o ,
W  o c z a c h  m y c h  m i e y s c a  n a  ł z y  z o s t a ł y ! —
N i e  d l a  m n i e  g a i ć  i  s r e b r n e  w  o d y ,
N i e  d l a  m n i e  ł ą k a  w  k w i a t y  b a r w i o n a ;
S k r y t e  p r ż e d e m n ą  w s p a n i a ł e  g r o d y ,
C z a r n a  m n i e  o d  n i c h  d z i e l i  z a s ł o n a . —
B ł a m  ż o n ę ,  d z i e c i  g o d n e  k o c h a n i a ,
M i ł o ś ć  w  m e m  s e r c u  d l a  n i c h  s i ę  ż a r z y ;
U s t  i  r ą k  b i o r ę  u c a ł o w a n i a .
Biada! nie m o g ę  widzieć i c h  t w a r z y —
G d y b y  m i  d z i s i a y  w y b ó r  b y ł  d a n e m :
C z y  w o l ę  m i e ć  w z r o k ,  c z y  b y ć  n a  t r o n i e ?  
R z e k ł b y m  „ n i e c h c ę  b y ć  p ó ł  ś w i a t a  p a n e m ,
C h c ę  s i ę  p r z y p a t r z y ć  m y m  d z i e c i o m ,  ż o n i e .  ( K . W . )

Pozwolono drukować. Z  poleceniu JTV. Litewskiego Wojennego Gubernatora.
Andrzcy Blicharski Rzeczywisty Rddca Stanu i Kawaler.
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